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W kwietniu 1778 r., major Witte, syn komendanta w Kamieńcu Podolskim, wjeżdżał do Żwańca na czele kilku dział i pod osłoną licznych oddziałów kawalerii różnej broni, a celem jego pochodu było powitać pana Boskampa Lasopolskiego, wracającego z Turcji. Internuncjusz we dwa dopiero miesiące przybył nad brzeg Dniestrowy, szlachta zebrana przyjmowała go uroczyście.

Poseł miał w swoim orszaku dwie młode, dziwnej piękności Greczynki, jednę piętnastoletnią, której nawet imienia nie znamy, drugą trzynastoletnią Zofię, rodzoną siostrę poprzedzającej. Podania ówczesne utrzymują, że wiózł je Boskamp dla króla, bo choć publicznie rozmaite dygnitarstwa posiadał, w życiu pałacowym pełnił nieraz dwuznaczne usługi; wiózł więc dla króla te piękności, a nabył je u ubogiej, przekupki w Carogrodzie.

Dlaczego je nie wziął z sobą do Warszawy, a zostawił na kresach, trudno wytłumaczyć; odwołując się do tychże samych podań, powtórzyć by można, że chciał opowiadaniem podniecającym na koronowanym wietrzniku wymóc sowitą nagrodę, nam się wszakże zdaje, że podróż przez Austrię, w której rządziła pobożna i bacznie przestrzegająca moralności Maria Teresa, zmusiła go do pozostawienia tego skarbu na granicy państwa.

Gdzie zamieszkiwały branki, powiedzieć nie umiemy, najprędzej, że w Chocimiu; rychło one wpadły w oko młodemu majorowi, napojonemu liberalizmem; już należycie wykształconemu w ówczesnej Warszawie, do której go ojciec tak często posyłał. Najprzód więc zaczął zalecać się do starszej, lecz prędko zniechęcony, opuścił uwiedzioną, znalazł dla niej męża; nigdzie atoli w metrykach ślubnych kamienieckich nie spotykamy o niej wzmianki; wiemy tylko, że w dziesięć lat później była ona pierwszą małżonką chocimskiego baszy.

Drugiej brance, Zofii, przeznaczono było świetniejszą odegrać rolę w dziejach kilku rodzin, zajmujących tak wydatne stanowisko w ostatnich chwilach upadającej Polski. Józef Witte przeniósł swoje uczucia ze starszej na młodszą siostrę: „potem ją samą [Zofię] przez długi przeciąg czasu wyedukowawszy w polskim i francuskim mówieniu — są słowa manifestu Karoliny Wittowej — gdy pasjom jego, przestrzeżona przypadkiem siostry y naradzona od podkomendnych oficerów, odpowiedzieć nie chciała tym sposobem, najuroczystszym obrządkiem rzymskokatolickiego kościoła za małżonkę pojął".

Pierwszą nauczycielką, która Wittową „okrzesała z neogreckich manier i z tonem wyższego towarzystwa oświeciła", była pułkownikowa Łoska. Zofia przechowała dla niej wdzięczność do grobu, najprzód wydała ją za Grocholskiego, wojewodę bracławskiego, darowawszy mu kilkakroć sto tysięcy złotych, a kiedy Grocholski umarł, wdowę po nim zabrała do siebie i pielęgnowała troskliwie jak matkę do zgonu.

Nauka ta jednak pani Łoskiej nie mogła trwać długo, wiemy, że Lasopolski przybył z branką do Żwańca 21 czerwca 1778 r., a 3 kwietnia następnego roku przybyła ona z Chocimia do Kamieńca.

„Madame konstantynopolska przed tygodniem tu dopiero przyjechała, czekając z Warszawy jakowychś rezolucyj" — pisze z pewnym przekąsem stary Witte do Imć pana Dzieduszyckiego, a wielkiego swojego przyjaciela.

Jemu, starych, chrześcijańskich przekonań żołnierzowi, nie w smak były te nowatorstwa, nie spodziewał się biedak, że wkrótce ją będzie musiał nazwać synową! A jednak 14 czerwca 1779 r. ksiądz Antoni Chmielewski, kanonik katedralny kamieniecki, pobłogosławił to stadło w Zinkowickim kościele (przedmieście starej warowni); ślub dany był za indultem Adama Krasińskiego, biskupa kamienieckiego: pan młody — Józef Witte, szef regimentu pieszego; oblubienica — Zofia Clawona; świadkowie — Ignacy Przybyszowski, kapitan tegoż regimentu, i Szymon Kwiatkowski, miejscowy obywatel.

Stary komendant nic o tym związku nie wiedział, czemu się dziwić wypada, i przyjdzie rzecz wytłumaczyć niechęcią biskupa Krasińskiego, albowiem mieli z sobą rachunki jeszcze z czasów konfederacji barskiej. Jednak ojciec dał się prędko przebłagać synowi, bo zresztą jakże miał inaczej postąpić? Oto już 26 czerwca, więc we dwanaście dni po ślubie owym niefortunnym pisze do zięcia, pułkownika Bertranda: „Imieniny (dzień św. Jana) obchodzone były jako wesoła stypa, gdyż tego dnia musiałem się dać przebłagać synowi memu, iż mimo wiedzy nas, rodziców, ową cudzoziemkę poślubił, którą imć pan Boskamp sobie na żonę sprowadził. Owoż imć panu Boskampowi wieniec grochowy, a nam pokrzywiany, trzeba widzę i ten dopust przyjąć od Boga. Stanął już z łaski bożej na stopniu, z którego by mógł dosięgnąć pomyślniejszego postanowienia, kiedy się chce kontentować i tą dolą, ale, niech im Bóg da szczęście!"

Smutek i rezygnacja z tych słów wieje; dla pocieszenia starego ojca wmówiono w niego, że Lasopolski przywiózł Zofię z zamiarem pojęcia ją za żonę (przyszłą żonę zostawiłby na kresach?), że pochodziła z starożytnej rodziny greckiej, Czelicze de Maurokordato, że była na wychowaniu u posła francuskiego w Stambule — widzimy jednak, że księga ślubów wyraźny kłam tym baśniom zadaje.

Karolina Wittowa dowodzi, że piękna Zofia sama prosiła na klęczkach starego komendanta o przebaczenie dla syna, a teraz jej męża, i pobłogosławienie nowego stadła. Była dziwnie piękną; z dużych, czarnych oczów patrzyła słodycz, tęsknota i namiętność, w ruchach miała tyle niewysłowionego wdzięku, na ustach tyle pokory i modlitwy, że jenerał, znany ze swej surowości i energii, zamilkł wobec tego zjawiska.

— Wstań asanna! — zawołał — tak jesteś ładna, iż się nie dziwię mojemu synowi, że głupstwo zrobił; wstań, pozwalam i błogosławię.

Matka była twardszą, a może i próżniejszą; nie mogła przebaczyć synowi mezaliansu, położyła się do łóżka i już z niego nie wstała: w listopadzie (24) następnego roku zamknęła oczy. Syn jednak nie czekał zgonu matki, w maju bowiem 1780 r. wyjechał do Francji z piękną żoną.

W Paryżu nabrała ona poloru, który podniósł jej wdzięki: tam może, licząc wówczas lat siedemnaście niespełna, pozbyła się „przesądów", które ją na drodze moralności i wiary małżeńskiej podtrzymywały, „tam — jak mówi Chrząszczewski — okrzyk powszechny sławił jej krasę, której Monsieur, później Ludwikiem XVIII mieniący się, hołd uwielbienia składał".

W Paryżu młodemu stadłu pierwszy syn przyszedł na świat, w księgach bowiem chrztów kościoła katedralnego kamienieckiego znajdujemy wprawioną metrykę francuską, której tu dosłowny mieścimy przekład:

 

„17 października 1781 r. urodził się  w Paryżu, przy ulicy... w domu... Jan, syn Józefa i Zofii Wittów, ślubnych małżonków; dopełnił chrztu niemowlęcia, za pozwoleniem arcybiskupa Beaumont, proboszcz parafii św. Eustachego, ksiądz..." (Podpis nieczytelny).

 

W r. 1782 młoda parka już z powrotem jest w Kamieńcu; pani szefowa odtąd wspólnie z Aksamitowską Teklą, siostrą mężowską, biorą udział we wszystkich miejscowych uroczystościach, piękna Zofia zawraca głowy oficerom, bałamuci młódź okoliczną; w domu szefa pełno zawsze gości; na św. Józefa, na św. Stanisława (imieniny królewskie) mają miejsce bale z iluminacją, fajerwerkami i strzelaniem z dział; gospodyni lubi się bawić, umie ożywić towarzystwo, przymila się do gachów, wszystkich równie grzecznie i obiecująco traktując.

Na tych wieczorach świetnych w komendanturze, z aspiracjami do francuskiej galanterii i francuskich przysmaków, po raz pierwszy uczennica starej pułkownikowej Łoskiej zaczyna próbować sił własnych, stosuje teorię wywiezioną z Paryża do praktyki. Szlachta oczarowana głowę traci, nawet stary komendant zaczyna wierzyć w zmysł dyplomatyczny synowej.

W 1784 r. drugiego dał im Pan Bóg syna; oto wypis z ksiąg metrycznych:

„1 grudnia, ja, ksiądz Chmielewski, kanonik katedralny kamieniecki, dopełniłem ceremonii chrztu świętego nad nowo narodzonym Kornelem, Józefem, Stanisławem, synem Józefa de Witte, szefa regimentu pieszego i Zofii „Czelicze", ślubnych małżonków, rodzicami chrzestnymi byli itd." Tutaj już, jak widzimy, występuje owe nazwisko Czeliczów, wymyślone dla uspokojenia próżności starego komendanta. I wnuk jednak, i dziad jego prędko, jeden po drugim, pomarli; ostatni rozstał się z tym światem w grudniu 1785 r.; w kilka miesięcy Józef został komendantem twierdzy, żona zaś wszechpotężną panią garnizonu, miasta i okolicy.

Mąż patrzał na umizgi pobłażliwie, nie przypuszczając, że małżonka ambitna, bez żadnych zasad, zepsuta pochwałami, przy boku nieładnego i już nie bardzo młodego męża, za cel życia postanowiła sobie bądź co bądź stanąć wysoko. Brudne miasteczko, zaludnione przeważnie Ormianinami, niewiele pod tym względem nastręczało widoków: wreszcie nieraz obiło się o jej uszy, że ten mąż, teraz do rangi jenerała podniesiony, jest synem miejscowego obywatela, to jest mieszczanina, a o pochodzeniu jego ormiańskim nie trzeba i mówić, dość było spojrzeć na tę postać kadłubowatą, o wygiętych nogach, śniadej z ogromnym przypłaszczonym nosem twarzy, głowie niewielkiej, pokrytej wełniastym, mocno kręcącym się w kędziory włosem; wszystko to drażniło piękną, z życiem paryskim obeznaną komendantowę.

Spowszedniały jej na pół dzikie i posuwiste zaloty kresowych paniczów, więc zamyślała o Potockim. Świeżo przez niego otrzymane generalstwo artylerii nastręczało powód do odwiedzin; wiemy, że się te nie udały, przerzuciła się więc do Rosjan, na granicy Rzeczypospolitej odbywających nieustanne leże; ci, jak wiadomo, przyjmowali chętnie każdą usługę; płacili za nią hojnie, a co najprzyjemniejsza, nie zadzierali nosa do góry. Już to przyznać potrzeba, że jenerałowie rosyjscy za panowania Katarzyny odznaczali się wielką galanterią i szczególną dla płci pięknej uległością.

Wittowa, zastawszy niejeden przykład gotowy, nie wchodząc w to, czy jest on godziwy, pragnęła go naśladować, to jest bawić się w politykę. Pierwsze jej kroki dyplomatyczne pokryte są tajemnicą; ówczesne pamiętniki mówią wyraźnie, że była w Wiedniu, w Stambule, gdzie odwiedzała posła francuskiego Choiseula, w obozie moskiewskim, w Petersburgu, że oddała wielkie usługi rządowi rosyjskiemu, za co Katarzyna, zawdzięczając pięknej Greczynce. jej poświęcenie, nadała Wittom prawem dziedzicznym spore dobra na Białorusi, niedawno od Polski pierwszym odcięte rozbiorem.

Postarajmy się choć trochę rozjaśnić te chwile w życiu Zofii. Wojna turecka, w której brała udział komendantowa kamieniecka, ogłoszona była w 1788 r., zakończona przymierzem w Jassach 1792 r. Ze źródeł, jakie mamy pod ręką, z pewnością zawyrokować możemy, że nasza bohaterka prezentowała się cesarzowej w Krymie, że w, czerwcu 1787 r. wsiadła w Chersonie na statek i wspólnie z Mniszchową, na czele dwunastu kobiet, udała się do Konstantynopola. Miączyński opiekował się podróżniczkami. Wittowa za powód do tej wędrówki podawała odwiedziny starej ubogiej matki; zawsze to pięknie z jej strony: rodzicielka nie arcyczułego snadź serca była, kiedy córki swe sprzedała przed laty; nie odpłaciła córka wzajemnością, choć miała po temu prawo. Niedługo odwiedziny trwały; w jesieni bowiem już jest we Lwowie; znudzona zazdrością męża, miała tutaj zamiar stale zamieszkać — „ale Witte, skoro się o jej powrocie dowiedział, poleciał do niej na przeprosiny, błagał przebaczenia dawniejszych uraz i na przyszłość delikatniejszym być przyrzekał. Zmiękczyła ją pokora mężowska i dała się uprosić do dalszego z nim pożycia".

Na początku 1788 r. jest znowu z powrotem w Kamieńcu. Z pamiętników ówczesnych dowiadujemy się, że znajdowała się w obozie Sołtykowa wraz z wojskami austriackimi oblęgającego Chocim w maju tegoż roku; zachwycony jej pięknością jenerał, rozlokowany w obozie oszańcowanym nad Brahą, dawał świetne na jej cześć bale, a co więcej, do tyla uległ czarom, że uchybił nawet honorowi żołnierza.

Oto co o tym pisze uczestnik w tej wojnie, Engelhardt: „Sołtyków doniósł feldmarszałkowi Potemkinowi, zabierającemu się podówczas do oblężenia Oczakowa, że Chocim zdał się na kapitulację, prosi tylko o trzydniowe zawieszeni broni; feldmarszałek, spodziewając się podobnej wiadomości, kazał nabić działa dla oznajmienia wojsku zwycięstwa; ale kurier drugi przyjechał z raportem nowym, w którym Sołtyków donosił, że zgodził się na trzy dni zwłoki, potem jeszcze dwa razy po trzy dni dodawał. Potemkin był bardzo z tego powodu niezadowolony. Mówiono naówczas dość głośno, że winą leniwego oblężenia Chocimia i więcej jak dziewięciodniowego rozejmu była miłość Sołtykowa dla pięknej żony kamienieckiego komendanta Witta, która często przyjeżdżała do obozu rosyjskiego; siostra jej jako pierwsza żona baszy mieszkała w Chocimiu; Sołtyków, ulegając prośbom kochanki, nieustannie przesyłał przez parlamentarza listy od Wittowej do chocimskiej twierdzy i odpowiedzi stamtąd przyniesione doręczał pięknej Zofii".

To pierwsze powodzenie zachęciło naszą bohaterkę do dalszych kroków; może wreszcie Sołtyków, chcąc przebłagać gniew. Potemkina, a znając jego dla pięknych kobiet słabostkę, posłał mu Greczynkę, jako zadośćuczynienie za względy okazane Turkom pod Chocimiem.

Nie wiemy, czy od Potemkina, czy z Kamieńca zrobiła piękna Wittowa wycieczkę do Warszawy; z niepewnych wskazówek przypuszczać by można, że wiozła do stolicy polskiej zlecenia rosyjskie; Rosja, zawikłana w wojnę z Turcją, nie pragnęła zmian w Rzeczypospolitej; Wittowa nie była zdolna wstrzymać ich rozwoju, ale mogła przypatrzeć się wszystkiemu i potem Potemkinowi zdać relację szczegółową; prowadził on bowiem politykę na własną rękę, niezależnie od gabinetu petersburskiego, zawsze przemyśliwając — trzeba mu to przyznać — o istotnych ojczyzny swojej korzyściach.

Bądź jak bądź, Niemcewicz, będący podówczas w Warszawie, tak opisuje Wittową:

„Piękna jak bogini Gnidu, ubierała się raz po grecku, znów po europejsku. Gdzie się pokazała, zachwycała wszystkich, ciśnięto się w te pędy, stawano na stołkach, byle ją tylko widzieć. Wtenczas to ujrzał ją Szczęsny Potocki i zakochał się zapamiętale. Lecz rozgniewany, że go sejm nie słuchał, odroczył swą miłość na czas wygodniejszy."

Zofia wróciła jednak ze stolicy niezadowolona, za dużo w niej słyszała protestów przeciw Rosji, król traktował ją więcej niż obojętnie, a Potocki, choć ją zdał się wzrokiem pożerać, był milczący i chmurniejszy niźli zwykle: namiętność i pycha walczyła w nim z miłością do kraju. Upadek był bliski, może go przeczuwał!

„Pani komendantowa — pisze jeden z oficerów garnizonu karnienieckiego, Dahlke — bardzo niechętna na Warszawę, król jegomość ledwie że przemówił do niej, cały dwór się odwracał, woli tę tu twierdzę niż stolicę, tak przynajmniej mówiła, ale supponitur, że ten ptaszek prędko z klatki odleci."

I odleciał istotnie, bo już na początku 1789 r. spotykamy ją w obozie pod Oczakowem i w orszaku księcia Potemkina w Jassach. A świetny to był orszak zaiste, prawie królewski: pośród generałów rosyjskich przebywał tu książę Anhalt-Bernburgski, książę de Ligne, hrabia Branicki, książę Nassau-Siegen, chwilę gościł tak od narodu ubóstwiany książę Józef Poniatowski, hrabia d'Amsace [?] i wielu oficerów austriackich.

Z kobiet — Potemkinowa, bratowa feldmarszałka, hrabina Samojłowa, hrabina Branicka, hrabina Dołgorukowa, hrabina Gołowina, hrabina Gagaryna — słowem kwiat arystokracji. Nieustannie trwały uczty i bale, nadto teatr, balet, koncerty; znakomity artysta Sarti stał na czele orkiestry, przyjęcie i przepych nie widziany dotąd.

Cesarzowa, zobojętniała dla dawnego faworyta, mocno zaczynała się skłaniać do młodego Waleriana Zubowa, pozwalała wszakże Potemkinowi czerpać a discretion w skarbie państwa, książę też nie żałował sobie, znudzony, przeczuwając upadek, widząc wpływ swój zachwiany, w szalonym przepychu szukał zapomnienia.

Wittowa naturalnie że gasła w tej plejadzie gwiazd pierwszej wielkości, ale trzymała się klamki nowej mocno, przeczuwając, że po jej stronie będzie wkrótce zwycięstwo. Mąż nie umiał jej przywiązać do Polski upadającej, toć sam jej nie kochał, kiedy roztęskniony po odjeździe Zofii w sierpniu 1789 r. udał się za nią pod Oczaków, pozwolenia o to u władz właściwych nie prosząc; za to też usunięty został z komendantury kamienieckiej. Nie bardzo tego żałować musiał, w obozie rosyjskim pozostał, wpływami żony tyle wymógł u Potemkina, że ten utworzył dla niego miejsce dowódcy twierdzy w Chersonie na 6 000 rubli, gdzie się też udał na początku 1791 r.; przebył on na tej posadzie do 1797 r., już jako generał-lejtnant powrócił na Podole i osiadł w majątku, jaki dostał od Potockiego za przedaną żonę.

Zbliżenie pięknej Zofii do Szczęsnego nastąpiło w Jassach, kędy malkontenci zaglądali często, wiodąc układy z Potemkinem, a potem z Bezborodkiem. Mamy w ręku prawie dowody, że Wittowa występowała tu jako ajentka polityczna, przymilaniem się i kokieterią zniewalając wahającego się Potockiego do przystania na propozycję „północnej aliantki". Na człowieka z słabym umysłem zanadto wiele rozstawiono sideł — najprzód łechtano pychę, podtrzymywano oligarchiczne przekonania, a tu jeszcze najpiękniejsza kobieta, anioł czy szatan wcielony czepiał się szyi jego, szepcąc do ucha słodkie słowa miłości i z właściwą wschodniej rasie obrazowością malując przyszłą szczęśliwość ojczyzny i jego w tej ojczyźnie pierwszego obywatela, może króla błogosławionego przez poddanych.

Była to idylla na wywrót, jeżeli się tak wyrazić można, kiedy bowiem we Francji towarzystwo królewskie bawiło się w Arkadię i pasterzy czułych, nie przewidując krwawej łuny rewolucyjnej i pośród niej wznoszącej się gilotyny, wówczas dumny szlachcic polski zastosował te pasterskie zachcianki do własnych przekonań w ciasnym umyśle wylęgłych, pragnął on Arkadii, ale u nóg jego leżącej, w której by wprawdzie pasterze grali na fujarkach, ale na nutę najmilszą jego próżności. Potocki upaść musiał.

Smutną tę epokę dziejową opowiadamy w kilku słowach, tchu nam brakuje wobec tych wypłowiałych dokumentów, dowodzących więcej głupoty niźli podłości, choć w sercu mimo woli urasta żal do sprawców katastrofy. Wychowani pod wpływem tradycji jeszcze potężnej, z mlekiem wyssaliśmy przekonanie o zdradliwych intencjach trójcy targowickiej, śpiewano nam o tym nad kolebką piosnki przerażające dziecinną wyobraźnię, lud w polu przeklinał w tęsknej nucie „wojewódzkiego syna", wnukowie targowiczan kończyli niesławnie, a świadkowie tego zgonu kładli nam do ucha ową przestraszającą sentencję: „marnie schodzi z tego świata za winy dziada, który był targowiczaninem".

I w przekonaniu ogólnym, społecznym, konfederacja ta urosła do rozmiarów zbrodni, za którą zadośćuczynienia w kodeksie karnym już braknie. Tulczyńskie skarby malały, nikły — za Targowicę; linia tulczyńska, hetmanów mająca na czele, karłowaciała okropnie — za Targowicę. Grom po gromie bił w to gniazdo niegdyś orłów, dających krew swą dobrą ojczyźnie, bóg zemsty spychał hardych, a więc upadłych aniołów do piekieł. To były wrażenia pierwsze chłopięce; potem wyrostek, czytając Księgi Szczęsnowe, Biblię targowicką, Kołłątaja O upadku Konstytucji 3 maja, nabierał niejako przeświadczenia o zbrodni. Dzisiaj, kiedy nowe materiały wychodzą z ukrycia, wobec tych wypłowiałych dokumentów z końca XVIII wieku, dorywczo a jaskrawo, szczerze a bez obłudy malujących epokę — powstaje zwątpienie; długo tkwiące przekonanie „o zdradzie magnatów" rozwiewa się — upada; występują okoliczności łagodzące, zmniejszające doniosłość występku. Ciężar jego spada nie na troje bark, ale na większość narodu, ci zaś trzej — to kozły ofiarne... Takie jest nasze dzisiejsze o tej konfederacji przekonanie, ale nie mamy siły wypowiedzieć go z całą drobnostkowością przytoczonych dowodów, bo wobec nich rozwaga zimna bezstronnego opowiadacza nas opuszcza, tradycja górę bierze, myśl zbłąkana plącze się po manowcach bajań i stronniczych sądów o rzeczy; zamykamy więc tekę naszą, powtarzając raz może setny: że jeszcze nie pora mówić o tych czasach.

Toteż wracając na pole opowieści naszej, dodamy, że Potocki zbliżył się w Jassach ostatecznie z Wittową; mąż poprzestał na skromnym wynagrodzeniu, żeby jednak nie miało ono wyraźnych znamion przedaży, zachował pozory, wziął niby to na siebie obowiązek dostarczenia pszenicy 15 do 30 000 korcy do Mołdawii, która by reprezentowała prowiant dla wojska rosyjskiego, pieniądze wypłacił mu Potocki, pszenica zaś nie była dostarczoną nigdy potem.

Piękna Zofia pod sztandarem targowickim, pod opieką rosyjską wkraczała ze swym kochankiem do Polski w maju 1792 r., ale ukryta, nie występująca publicznie; ukrytą była i w Tulczynie, gdzie pan marszałek ze swoim sztabem przebywał, chociaż wszyscy o tym już wiedzieli stosunku, nawet pani Józefina Potocka, mieszkająca podówczas w Petersburgu.

Pierwszy raz zręczna Greczynka jawnie przy boku wszechpotężnego Potockiego prezentuje się w Grodnie, po upadku konfederacji wyjeżdża z nim społem do rosyjskiego państwa w marcu 1793 r.

Okropny był stan marszałka konfederacji podówczas: kraj w upadku, w sercu przeczucie klątwy, w oczach widok ruiny zamiast wymarzonych gmachów złotej staroszlacheckiej wolności. I gdyby nie miłość dla Wittowej, może by samobójczo podniósł był na siebie rękę po raz wtóry. Ale w mieszkaniu czekała nań uśmiechnięta rozkosznie, roztęskniona anielsko, słodka i wdzięczna kochanka, z poczuciem macierzyństwa szepcząca mu, że żyć winien dla niej! Biedny, zawsze w idyllę — ale już istotną, nie szlachecką — bawiący się pan marszałek uwierzył temu zaprawdę, i zapomniał o tym, że piękna Greczynka w obozach Sołtykowa i Potemkina wstąpiła już na drogę niewiary małżeńskiej. Więc zaraz z żoną zaczął wchodzić w układy, tak zwana „komplanacja" zawarta między małżonkami została zatwierdzona przez cesarzową Katarzynę 23 maja 1793 r., składa się ona z dziewiętnastu punktów; treść ich taka:

Potocki dotknięty chorobą nieuleczoną wynosi się za granicę, majątek cały oddaje swojej żonie, przelewa na nią opiekę nad dziećmi, żona zaś obowiązuje się wypłacać jemu co roku po 50 000 dukatów holenderskich w dwóch terminach (1 lutego i 1 lipca co roku), po jego zaś zgonie sumę tę oddawać winna przez dwa lata jeszcze osobie, na której imię zapis Potocki uczyni.

Po uregulowaniu takim interesów, w towarzystwie Wittowej i kilku dworzan, między którymi był brygadier Rudnicki, adiutant Metzel, kamerdyner Bistecki i fryzjer Dudziński, przeobrażony w podskarbiego, wyruszył pan marszałek konfederacji do Hamburga, z zamiarem nie wracania już nigdy do kraju. Żona jego, Amalia Józefina Potocka, wyjechała na Ukrainę.

Zaznaczamy tu jeszcze fakt jeden bardzo ciekawy: oto, że Zofia Wittowa za zdrożne życie „oskarżona przez JW. Józefę z Mniszchów Potocką przed monarchinią, imiennym jej ukazem popadła kaptywacji dla osadzenia jej w monasterze"; ale w porę umknęła za granicę.

Szczęsny jednak nie miał żonie swej za złe tego kroku; tyle jej przedtem przebaczyć umiał, tyle sam potrzebował przebaczenia.

Rozstaliśmy się z piękną Zofią w Hamburgu. Przepędziła ona tam wspólnie z swoim kochankiem, w otoczeniu jego dworzan wcale niewesołe półtrzecia roku.

Po świetnych balach pod Oczakowem, po szalonych orgiach grodzieńskich, pobyt w mieście niemieckim, choćby tak jak Hamburg handlowym, chyba do klasztornego życia można było porównać. Dodajcie do tego chmurne z natury usposobienie marszałka, obłęd brygadiera Rudnickiego, także należącego do orszaku, który uważał siebie za ducha nie z tego świata, a pobyt na ziemi jako wygnanie, jako piekło, jako karę za opuszczenie sztandaru.

Szczęsny także upadał pod ciężarem wyrzutów. Kraj na nowo podzielony, po nim rewolucja Kościuszkowska, z tym krwawym, płomienistym epizodem rozruchów warszawskich, z tymi szubienicami, na których obok Kossakowskiego, Ożarowskiego, Zabiełły, Czetwertyńskiego, Boskampa, zawieszone zostały jego i przyjaciół nazwiska, potem upadek Rzeczypospolitej, ruina majątkowa.

Zbierzcie to wszystko, a będziecie mieli wyobrażenie o życiu tych dobrowolnych pośród obcych wygnańców.

Piękna Zofia niezdolna odczuć ciosów uderzających w nawę, której kierownictwo wziął na siebie jej kochanek, nieraz potem powtarzała, że śmiało grzeszyć może, bo w Hamburgu za wszystkie przyszłe i przeszłe wykroczenia odpokutowała z nawiązką.

Osamotnienie tu było zupełne.

Marszałek chciał się ratować pozorami, zapraszał do siebie podróżujących Rosjan i rodaków, ale i jedni, i drudzy unikali tego niemiłego spotkania; więc odważył się wejść w stosunki z mieszkańcami Hamburga; porobił sławetnym rajcom wizyty i korzystając z pierwszej uroczystości, zaprosił ich na wielką ucztę, z całym przepychem i zbytkiem przygotowaną.W dzień oznaczony nikt się z dygnitarzy miejskich nie stawił.

Upokorzenie to nad wszelki wyraz dotknęło możnowładcę tulczyńskiego.

A tu bieda zaczynała w oczy zaglądać; pieniędzy nie dosyłano z majątku; trzeba się było fantować; cenne pamiątki rodowe szły do Żyda w zastaw, na listy do kraju pisane odpowiedzi nie odbierał.

Smutny stan, nieprawdaż?

Żeby go należycie zrozumieć, trzeba się wstecz cofnąć.

Wiemy, że pan Szczęsny opuszczając Petersburg, zawarł z żoną „komplanację", mocą której obowiązana ona była wypłacać mu rocznie 50 000 dukatów, za to cały majątek przechodził w jej i jej dzieci ręce. Po zatwierdzeniu przez cesarzowę Katarzynę tej umowy, udała się natychmiast pani Józefina Potocka do Tulczyna dla objęcia zarządu i należytego uregulowania interesów. Właśnie z tej epoki mamy kilkanaście jej listów pisanych do Hamburga, a tak dosadnie malują one smutne położenie kraju, że uważamy za konieczne przytoczyć z nich kilka szczegółów.

Pomijamy osobiste pomiędzy małżonkami stosunki, choć podziwiać przychodzi tę godność, tę powagę, z jaką traktowała i wyjazd męża, i tę jego niestosowną i zbyt późną namiętność, tak, że mimo woli przychodzi tu wierzyć w szczerość dwuwiersza na jej cześć ułożonego, a bardzo podówczas rozpowszechnionego w Polsce.

 


Twe miejsce w ślubnym związku inna zastąpiła,
Lecz ją świat ma w pogardzie. Twa pamięć nam miła...

 

Ale idźmy dalej.

Nie zapominajcie, że rzecz się dzieje między drugim a trzecim kraju rozbiorem; ogromne dobra Potockich zostały za kordonem, to jest w części ziemi świeżo wcielonej do Rosji, kiedy interesa majątkowe tych prowincyj załatwiały się w Dubnie, położonym na Wołyniu, należącym jeszcze do uszczuplonej niedawno Rzeczypospolitej. Wielkie to stanowiło zawikłanie, bo kontrakty dubieńskie reprezentowały główny rynek, kapitaliści wszakże nie chcieli zawierać żadnych umów (1793, 1794, 1795), nie będąc pewni przyszłości.

Potocki posiadał przeszło milion morgów ornej i stepowej ziemi, a główny pomimo to dochód majątku stanowiła wyprzedaż wódki. Nowy rząd obłożył ją natychmiast podatkiem, na którym dobra tulczyńskie traciły 300 000 rocznie, a że na nich ciężyły długi (ośm milionów), a kasa tulczyńska nie była w stanie wypłacić prowizji, wielki przeto rumor stał się między kredytorami i zażądali zwrotu należytości.

Pani Potocka, nie obeznana z interesami, znalazła się naraz w przykrym położeniu, pisała więc o wszystkim do męża. Marszałek zaczął szukać pożyczki za granicą, udał się do Amsterdamu kołacząc o sto tysięcy dukatów na zastaw całego majątku, ale mu bankierowie odmówili. Już to Potoccy złej używali opinii na giełdach europejskich: firma Prota chwiała się wówczas i wielu o straty przyprawiła; Wincenty Potocki, mieszkający w Niemirowie, zaciągnął dług spory, wynoszący 787 tysięcy holenderskich florenów, i nie był w stanie uiścić się z niego — nic więc dziwnego, że Szczęsny wiary u kapitalistów nie znalazł. Chcąc zaś być rzetelnym, zaproponował sprzedaż całego majątku za trzysta tysięcy dukatów — i kupca nie mógł wyszukać.

Zważcie dobrze — mórg ziemi ukraińskiej ustępował na wieczystą własność za „złotych polskich sześć" — i amatorów nie było!

Trudno to pojąć szczególnie dziś, kiedy za dzierżawę tęgo morga płacimy po 30 i 40 złotych polskich rocznie. A jednak ani słówka tu nie dodaję; w całej tej opowieści czerpię z licznych a wiarogodnych zapisek i korespondencji.

Pani Potocka wobec tak smutnej sytuacji opuściła ręce; zabrała ona rodzinne brylanty i srebra posagowe, wyjechała do Petersburga, nabyła tam piękny pałac i w- nim stale osiadła.. Dochodów nie mając żadnych, nie mogła się nimi dzielić z mężem, a ten ostatni żył z dnia na dzień, resztkami gonił.

Za to panowie komisarze kluczowi, podstarościcowie wioskowi wyszli potem na magnatów i dziś niejeden wnuk tak żbogaconego oficjalisty ani chce się domyśleć, że dziadunio z tej nieprawej skarbnicy kryjomo korzystał.

Ale to do rzeczy nie należy.

Nie bacząc na biedę i niedostatek, najpewniej by Szczęsny nie wrócił do kraju, gdyby nie Józef Witt, wówczas już tytułujący się „grafem", a prawy jego ukochanej Zofii małżonek.

Przykrzyła mu się na stepie Chersońskim komendantura, chciał użyć życia, a tu pieniędzy brakło!

Stary ten trzpiot wszystko miał do sprzedania, wszystko sprzedawał bardzo korzystnie i pomimo to wiecznie kieszeń jego świeciła pustkami. Toż i teraz po kilkakroć grzecznie przypominał się Potockiemu, a nie otrzymawszy odpowiedzi, rzucił groźne ultimatum, zawezwał żonę do powrotu, bo miał po temu prawo.

Piękna Zofia zadrżała z przerażenia, groźny mąż, ze stanowiska tureckiego zapatrujący się na kobietę, stanął jej przed oczyma; płaczem więc, lubieżną pieszczotą zniewoliła kochanka do powrotu. Przewiózł on Greczynkę do Lwowa, a sam się udał na Ukrainę.

Lwów jednak nie bardzo przypadł do smaku eks-komendantowej, mieszkała tam podówczas pokrewna marszałka, Katarzyna z Potockich Kossakowska, owa słynna kasztelanowa kamieńska; nie lubiła ona Szczęsnego, nie mogła łaskawie patrzeć na jego przyjaciółkę. Dumna wdowa z całą surowością powstawała na stosunki nie uświęcone sakramentem, a życiem przykładnym złożyła dowody swoich przekonań.

Nie zrażona tym pierwszym niepowodzeniem, zaczęła się Zofia starać o rozwód z mężem. Arcybiskup lwowski odmówił, w Lublinie toż samo niepowodzenie; jak tu sobie postąpić? Jeden z adwokatów zaproponował, by się udała „do sądów szlacheckich", które też istotnie zgodziły się na rozerwanie związku z pewnymi atoli warunkami, mianowicie: primo, jeżeli żona przysięgnie, że zmuszoną była do zawarcia ślubów; secundo, jeżeli mąż przeciw temu w ciągu dni szesnastu protestować nie będzie.

Opatrzona takim dokumentem piękna rozwódka, bo za taką się już uważała, przybyła do Kamieńca. Tu tyle wspomnień z przeszłości ją czekało, czekał i dobry znajomy, ksiądz Sierakowski, biskup latyczowski, konsyliarz targowicki, niedoszły jej poseł do stolicy Apostolskiej — słowem, przyjaciel domu Potockich. Do niego to pospieszyła Zofia z dowodami; naturalnie prałat zaśmiał się jej w oczy i radził, by z Wittem weszła w umowę, a pewien jest, że się prędko i łatwo porozumieć potrafią. Przerażona Greczynka pospieszyła do Humania.

Pan Szczęsny tymczasem robił starania o zniesienie owej fatalnej umowy, zwanej „komplanacją", a w następstwie o namówienie żony do rozwodu.

Pani Józefina przybyła z Petersburga do Tulczyna na wezwanie męża.

W pałacu Pilawitów mieszkał podówczas jenerał-feldmarszałek Suworow, dowodzący wojskami rozkwaterowanymi w południowych guberniach; przyjął on na siebie rolę rozjemcy i pośrednika między małżonkami. Jenerał, o ile był odważnym żołnierzem, o tyle słabym dyplomatą. Zamiast pogodzić strony, bardziej je powaśnił. Zaprosił się on do obojga Potockich na obiad, małżonkowie chętnie się do tego przychylili; zasiedli więc do stołu wraz ze swoim mediatorem — rozpoczęła się rozmowa o rzeczach obojętnych, w końcu feldmarszałek ostro kwestię rozwodu wprowadził.

Pani Józefina milczała, pan Szczęsny z lekka protestował, jenerał wpadał w coraz większy ferwor. „Ej ta wasza Wittycha! — zawołał — ja bym jej dobrą dał nauczkę; ot, co zrobiła z człowieka — dodał wskazując na marszałka — potracił zęby z wielkiej miłości, postarzał się, pożółkł! Odeślijcie tę waszą Wittycha mężowi na stepy, a sami tu wracajcie, bo to głupstwo wielkie te miłostki, kiedy się ma jedenaścioro dzieci i już takich słusznych".

Potocki jak na szpilkach siedział, w końcu nie mógł znieść docinków, zakrył twarz chustką, udał, że mu się krew z nosa puściła, wsiadł do powozu i wyjechał do Humania.

Sprawa pięknej Zofii była ostatecznie wygraną, a jednak bała się niepomału tego zjazdu w Tulczynie, Szczęsny powrócił stamtąd z stałym zamiarem zerwania na zawsze z żoną. Ta znowu natychmiast udała się do Petersburga, ale na uwolnienie marszałka od „komplanacji" ani na rozwód przyzwolić nie chciała.

Łatwiej interes poszedł z Wittem — pieniądze tu rozstrzygały rzecz całą i mediator znalazł się zręczny a przebiegły, był nim pan Antoni Nowina Złotnicki, przyjaciel domu, wykarmiony chlebem Potockich, a choć teraz jenerał-komendant Kamieńca i orderami ozdobiony, zawsze jednak pod względem majątkowym chudy pachołek, więc nadskakujący i zasługujący się tulczyńskiemu królikowi.

Sprowadził on Witta z Chersonu do Obozówki, wioski pod Humaniem położonej, którą trzymał w „bezpłatnej dzierżawie"; zjechała tutaj i Zofia i jej ponury wielbiciel. Wówczas to pisze pan Antoni w swoim remanifeście: „Przez kilka dni szły targi z niemałym moim udręczeniem i narażeniem się JW. Wittowi, na koniec, chociaż poruczył mi JW. Potocki do 2 000 000 postąpić i te dawał pierwej JW. Wittowi przed trzema laty, różnie jednak użytymi sposobami wymogłem na JW. Wittcie, że tylko 500 000 polskich i też sumy, które wprzód darowane były Wittowej, i za kilka tysięcy korcy pszenicy zgodził się".

Było to trochę inaczej.

Witt starał się o ile możną korzystnie przedać „produkt", kupiony przed dwudziestu laty za stosunkowo tanie pieniądze, dał bowiem Imć panu Boskampowi za piękną Zofię tylko. 1000 czerwonych złotych, ale razem pracował nad tym, by prędko dobić targu, produkt ten bowiem w postaci pięknej kobiety starzeć się już zaczynał. Zofia liczyła wówczas około trzydzieści lat, to niemało dla kobiety zrodzonej na wschodzie.

Targowano się na dobre, Potocki nic nie chciał narzucić, Witt nie ustępował, a przedmiot handlu wcale się tym nie gorszył, owszem pochlebiały tej kobiecie i ceny i kupcy. Nie zapominajcie, że się wychowywała prawie na progu haremu, że pierwsze wrażenie wyniosła stamtąd.

Po długich debatach stanęła umowa między małżonkami; ciekawy ten dokument tak się zaczynał:

„Między JWJP, grafem de Witt, generałem-porucznikiem wojsk Najjaśniejszej Imperatorowej, Orderu Św. Stanisława kawalerem z jednej, a JW. Zofią, grafową de Witt,. z drugiej strony, po zapadłych z przyczyn kanonicznych i ważnych w sądach lwowskich rozwodowych dekretach trzech, to jest: pierwszym 17 listopada 1795 r., drugim 19 stycznia i na koniec trzecim 26 stycznia, obydwóch roku teraźniejszego 1796 r. stałych, które strony teraźniejsze za sprawiedliwe, trwałe i nie poruszone uznają, takowa po nastąpionym rozwodzie staje dobrowolna umowa itd."

Treścią jej następne warunki: Żona ustępuje mężowi pretensje do dóbr białoruskich, nad to w skryptach jej przynależnych, a darowanych przez Szczęsnego Potockiego 150 000 złotych, dalej krom tego 400 000 złotych na kupienie u marszałka klucza Gruszeckiego w uszyckim położonego powiecie. Majątek ten na imię syna będzie nabyty, ojciec zaś ma na nim prawo dożywocia; pan Potocki kwituje hrabiego Witta ze wszystkich długów, w poczet których wchodzi dług, z powodu nie dostawionej do Jass pszenicy powstały, a wynoszący sporą dość sumę 450 000 złotych, w końcu obowiązuje się swoim kosztem wychowywać syna hrabiego Józefa Witta, podówczas piętnastoletniego młodzieńca.

Sami przyznacie, że to więcej jak 2 000 000 wynosi; przekonamy się niżej, że stary rozpustnik na tym nie poprzestał.

Ugoda podpisana 18 lutego 1796 r. Witt tak się ucieszył z interesu pomyślnie rozwiązanego, że natychmiast, powodowany uczuciem wdzięczności, nabył u pana Złotnickiego Demszyn, małą wioseczkę pod Kamieńcem położoną, do klucza Gruszeckiego przytykającą, zapłaciwszy za nią dość suto, bo 150 000.

Pan Antoni z kolei udał się do Petersburga, a po długich mozołach obalił „komplanacją", dopiero po zgonie Katarzyny, która broniła pani Józefiny, ale zniewolić jej do rozwodu nie potrafił. Nagła dopiero śmierć tej ostatniej, która miała miejsce na początku 1798 r., położyła koniec niesnaskom.

Kochankowie połączeni zostali węzłem małżeńskim 17 kwietnia tegoż roku. Ślub odbył się cicho, prawie bez świadków, w cerkiewce, położonej na przedmieściu Tulczyna. Obrzędu sakramentalnego wedle rytuału łacińskiego dokonał przeor miejscowych dominikanów.

Sierakowski, biskup, narzucał się z gotowością przybycia na ten akt do Tulczyna, ale go zręcznie odprosił pan Szczęsny. Nie wypadało jakoś tak prędko po zgonie drugiej żony występować publicznie a huczno — dzieci po niej pozostałe, dziećmi jego być nie przestawały.

Tak skojarzona para zaczęła bawić się w idyllę, z tą tylko różnicą, że pan marszałek brał się na serio, a pani marszałkowa z pewnym lekceważeniem do tej przystępowała komedii.

Potoccy zamieszkali w Humaniu, tutaj to założył pan Szczęsny ogród, który na pamiątkę ukochanej, a nowo poślubionej trzeciej żony, nazwał „Zofijówką". Z gorączkową skwapliwością krzątał się on około jego ukończenia; Mecel, znakomity artylerzystą, a trochę inżynier, niegdyś adiutant marszałka i towarzysz w jego do Hamburga podróży, kierował robotami; pieniędzy nie żałowano, toteż cacko to, będące do dzisiaj podziwem odwiedzających, kosztowało przeszło 8 000 000 złotych.

A toż nie idylla, tylko na wielką skalę, jak wszystko, co robił Potocki? Jak darowywał Rzeczypospolitej — to pułk cały ze sporym dział zapasem, jak zawiązywał konfederację — to targowicką, jak zakładał ogród — to Zofijówkę!

Ale w tym olbrzymim ogrodzie pasterska prostota — choć wielkim kosztem . kupiona — przede wszystkim! Więc łąki, gaiki, strumyki, skały, a pośród tych piękności trzy strzaskane obeliski:

 


...ukochane cienie
Warn na cześć: Konstantemu, Mikule, Helenie,
Bez względu na małżeństwo zamknął los do trumny,
Wielkie domu nadzieje i 'przyszłe kolumny...

 

Krótko mówiąc, były to nagrobki trojga dzieci Potockiego i Zofii, zmarłych w niemowlectwie.

Nad brzegiem cichego strumienia umieszczono popiersie Trembeckiego, obok którego pan Szczęsny na czerwonej marmurowej tablicy umieścił następujący idylliczny ośmiowiersz, jedyny znany publiczności jego poetycki utwór:

 

Płyń strumyku cichym biegiem,

Te na zawsze rzucaj cienie;

Z kwiecistym się żegnaj brzegiem,

Dzikie skraplać spiesz kamienie.

Tak szczęśliwy dzień uchodzi,

Choć zbyt rzadki dla człowieka,

Ledwie się go ujrzeć godzi,

Tylko błyśnie i ucieka.

 

Znalazł się nareszcie i pieśniarz, który cuda tej Zofijówki opisał, dotknął w niej wszystkiego, wyliczył zasługi domu, a o teraźniejszym założycielu tego cudnego kąta dyplomatycznie się wyraził, zbywając rzecz całą dwuwierszem:

 


A co czynił dla kraju, co dla swoich ziomków,
Na osobnej to karcie damy dla potomków.

 

Na obietnicy wszakże poprzestał, nie miał bowiem odwagi wówczas, po św,ieżym pogromie, występować z różdżką oliwną pokoju, z słowem przejednania, a może i przebaczenia.

Za to o Zofii rozpisał się szeroko. Dawniej, przed dwudziestu kilku laty, kiedy ta Zofia, jako jenerałowa Wittowa przejeżdżała przez Warszawę, udając się za granicę, kiedy  powszechny okrzyk uwielbienia swoją pięknością obudziła, śpiewak-dworak zbył ją wierszem podziwu, w którym się nawet trochę przebijało ironii:

 


Śliczna Zofijo, twoje nawiedziny
Wiodą mi na myśl obaloną Troją.
Z podobnej ona zginęła przyczyny;
Jakże się słusznie o Kamieniec boję...

 

Teraz, kiedy ta Zofia została Potocką, a pieśniarz królewski przeszedł na żołd tulczyńskiego dynasty, jakże inaczej wyraził on swoje uniesienie:

 

...To miejsce Zofijo więcej zdobisz sama,

Podobniejsza niebiankom niż córkom Adama.

Ciebie tu spuścił Olimp, chcąc trudy nagrodzić,

I chcąc takiego męża ważne troski słodzić.

Godne są w jego domu wiek utwierdzać złoty

Twe wdzięki, twe piękności, twe łagodne cnoty,

A póki między rodem ludzkim raczysz gościć,

Pół świata czcić cię będzie, drugie pół zazdrościć.

 

Marszałek brał to wszystko za dobrą monetę, Trembeckiego nagrodził hojnie, bo ofiarował mu za poemat, w którym wychwalał piękność Zofijówki i cnoty jego żony, aż 2000 czerwonych złotych! Nigdy najgenialniejszy poeta takiego nie dostał honorarium! Jakiś dowcipniś wyliczył, że szambelan za wiersz jeden dostał cztery dukaty, utwór cały miał się składać z pięciuset wierszy, nie mieliśmy cierpliwości sprawdzić rachunków.

Hrabia de Lagarde przełożył na język francuski Zofijówkę, a w dodatku napisał historię dziwną samej pani pod tytułem: — Piękna Fanariotka, w której Kamieniec porównał do Troi, a samą brankę — do Heleny, musiał być za to wszystko sowiciej jeszcze od szambelana wynagrodzony. A poczciwe nasze piśmiennictwo, z dobrą wiarą te bajki przyjęło; „Dziennik Domowy", wychodzący w Poznaniu, powtórzył za panią matką pacierz i w przekładzie baśnie Lagarda. umieścił.

Łudzono się więc, jak widzimy, w Humaniu, bo rzeczywistość zanadto była bolesną.

Szczęsny z siedmiu pozostałych — Mniszchówny córek, pięć wydał za mąż, jeszcze przed zawarciem związków z Wittową, dwie młodsze w domu bawiły, synowie uczyli się w Petersburgu, wokoło na dzierżawach osiedli eks-targowiczanie i przyjaciele: Hulewicz, Moszczeński, Złotnicki, Tomaszewski; na łaskawym chlebie dobijał wieku Trembecki i potulny Rudnicki, który odtąd zmienił się w cichą melancholię. Czasem zaglądał tu stary hetmań Branicki, kilku jenerałów z Augustowskiej epoki, trochę starszyzny rosyjskiej, nawet szlachta okoliczna.

Życie więc wlokło się znośnie, stosunkowo nawet wesoło, gdyby nie nowe nieszczęście, będące następstwem płochych i niestałych usposobień małżonki.

Najstarszy syn marszałka, Jerzy Szczęsny, ulubieniec ojca, liczył podówczas 22 lata. Był to mężczyzna piękny, namiętny, rozpieszczony przez matkę, zasad chwiejnych, bo też eks-pijar Troskolawski, sam nie arcymoralny człowiek, a jego od dzieciństwa mentor, nie mógł mu ich wpoić; otóż ów ulubieniec rodziców, zostawszy kamerjunkrem przy dworze cesarskim, zamieszkał stale w Petersburgu. Zaczął on tam szaleć na dobre: karty, kobiety i zbytek były jakby osią jego życia, a hulał tak głośno, tak serdecznie, że tym aż uwagę cesarza Pawła zwrócił na siebie, a kiedy się jeszcze cesarz dowiedział, że panicz w ciągu roku zrobił przeszło 2 000 000 złotych długu, tak się rozgniewał, że go wysłał natychmiast z feldjegrem do ojca, polecając ostatniemu, by marnotrawnego syna nie wypuszczał z swojej opieki. Miało to miejsce w 1799 r.

Marszałek długi popłacił bez szemrania, choć tam ich więcej nad cyfrę wskazaną być musiało, bo nowi wierzyciele nieustannie słali swoje zażalenia do Tulczyna przez pośrednictwo miejscowych jenerał-gubernatorów. Nie zrażało to Szczęsnego, owszem, chcąc okazać nowy dowód przywiązania dla utracjusza, kupił na jego imię, oprócz wydzielonej schedy, dobra Niemirowskie (od Wincentego Potockiego) liczące 10 000 dusz, nadto klucz Mohylowski z przyległymi wsiami z 6000 osadników.

Ale młody rozpustnik nudził się po życiu w stolicy; poważny dworzec humański wyglądał jak więzienie. Jedno mu zostawało — na wzór wszystkich otaczających w idyllę się bawić; zaczął też próbować, a za przedmiot pasterskiej miłości obrał — czterdziestoletnią macochę.

Zrazu ojciec lekceważył sobie te gruchania, bo podejrzliwy względem wszystkich, względem żony posuwał ufność i wiarę do bałwochwalstwa.

Może duma jego była tego powodem? On, istne królewiątko polskie, biedną brankę z prochu ulicy podniósł do tak wysokiej godności; miałże przypuszczać, że siadłszy obok niego, zamarzy nawet o sprzeniewierzeniu?

Powtórzyła się tu jednak historia zbyt powszednia na świecie: wszyscy już od dawna dostrzegli tego zbliżenia pasierba z macochą — on jeden tego nie widział.

Może inny zawód poza domem doznany uczynił Potockiego ślepym na to, co się wokoło niego działo?

W tym bowiem czasie, powiernik jego popisów politycznych, pan

Antoni Złotnicki, rozgniewany za wypowiedzianą mu dzierżawę, odkrywał z cynizmem nieprzebaczonym w manifestach i remanifestach, które szlachta skwapliwie przepisywała, wszystkie tajniki najskrytsze, wszystkie intrygi i zabiegi Tulczyńskiego magnata, malując go jeszcze czarniejszymi barwami, niż owi ziemiani sąsiedzi, co z pieśni i paszkwilów uczyli się historii niedawnej przeszłości.

W tych ohydnych piśmidłach drobnego niegdyś kresowego szlachetki, obsypanego dobrodziejstwy przez rodzinę Potockich, za ich wpływem będącego już bogatym panem i urzędnikiem wysokiego znaczenia; otóż w tych piśmidłach wyglądał pan Szczęsny jako uosobienie olbrzymiej siły, która świadomym targnięciem się, gwoli dogodzenia dumie rodowej, obaliła cały gmach Rzeczypospolitej, grzebiąc pod jego gruzami byt niezależny i swobodę jej synów.

To był za wielki ciężar dla człowieka, który się sam przyznawał do winy, tłumacząc się, i słusznie — nieświadomością. Ale ogół, pochopny do kamienowania, tym skwapliwiej obrzucał błotem złoty krzyż Pilawitów, plwał w oczy zniewagą, pogardą, przekleństwem.

Wkoło dumnego pana rosły coraz liczniejsze zastępy niechętnych, a na czele tych tłumów widział dawnych swoich wspólników, z zaciśniętą dłonią grożących winowajcy. Snadź przypuszczali oni, że złorzecząc, snadniej im będzie w łzach pokrzywdzonych obmyć własne szaty splugawione niedawną przedajnością. Może i Złotnicki z tej zasady "wychodził, toteż krzyczał zbyt głośno, by go słuchać nie miał ciemny tłum szlacheckiej gawiedzi.

Potocki na te zniewagi odpowiedział z całą godnością — potem milczał.

Gdybyż jeszcze pod strzechą rodzinną, pod tym wspaniałym dachem, cnota obok niego zasiadła, wówczas napis złoty na pałacu Tulczyńskim nie byłby anachronizmem; ale o cnocie nie było tam mowy.

Obok siebie miał żonę, przedtem niewolnicę kupioną; nie jej to wina, że stworzona na bajaderę, zasiadła jako matka u ogniska najświetniejszego panięcego domu w całej niegdyś Polsce.

Ale Potocki kochał, więc wierzył, był ślepym; toteż kiedy w życiu publicznym gorycz i zawód spotkał, wówczas szedł do swojej królowej i pani, by się przy jej boku uspokoić i ukoić.

Szedł — i zastał ją w objęciach najukochańszego syna!

Nie ma zbrodni, za którą by taka kara nie była zbyt ciężkim zadośćuczynieniem!

Marszałek skamieniał, zamknął się między cztery ściany; zazdrość, pycha, duma doradzały mu coraz sprzeczniejszych projektów; odepchnął od siebie żonę, syna, tak jak go ówczesna odepchnęła społeczność.

Wówczas to pan Józef Witt, z cynizmem handlarza, napisał list do Potockiego donosząc mu, że wie „o przygodzie", ale razem pragnąc utaić zawód doznany, proponuje przedaż drugiej żony swojej — młodsza od tamtej a równie powabna, nawet co do ceny przyrzeka być wyrozumiałym, powolniejszym.

Prawda, że nie chce się wierzyć temu wszystkiemu, a jednak ani słowa nie dodajemy nad to, co nam wiarogodne materiały z tego czasu przekazały.

I w tej to dobie ponurej, beznadziejnej rozpaczy, stanął wobec Potockiego człowiek, jakby z zupełnie innego świata.

Był to Tadeusz Grabianka, starosta liwski. Podolanin, mistyk, twórca i przywódca sekty Awiniońskiej, dzisiaj tułający się po obcych domach.

I on miał spory majątek, ale go poświęcił dla doktryny; miał drogę otwartą do zaszczytów i honorów, ale wyrzekł się ich dla celów wyższych; miał żonę kochającą, dzieci przywiązane, ale opuścił je dla idei.

Idea ta niewidzialną siłą popychała go między obcych, z sztandarem noszącym mistyczne, niezrozumiałe dla ogółu znaki, stawał on pośród tłumów przesiąkłych materializmem, wobec groźnej inkwizycji, wobec zbyt, przodującej i obryzganej krwią gilotyny... wszędzie był sobą, wiernym zasadzie, którą propagował.

Takim go widziano w Awinionie, obsługiwanego przez królewskich synów i pierwszych książąt krwi, takim był teraz odepchnięty od wszystkich, bez grosza, w szatach skromnych i. wytartych. W pełnych ognia jego oczach malowała się wiara, w uśmiechu — słodycz i spokój, w każdym wyrazie łagodność.

Dwie takie sprzeczności stanęły obok siebie, a choć obie kroczyły po błędnych drogach, ale iluminat Grabianka miał przewagę nad magnatem tulczyńskim, kierującym się przez cale niedługie wprawdzie życie samolubnymi zachciankami. Teraz wszakże, kiedy chwila ekspiacji nadeszła, kiedy już wszystko wkoło widział potrzaskane i stargane, jakby deski zbawienia chwytał się mrzonek nowego, proroka. Pewnie by został mistykiem, gdyby się w, końcu śmierć nie. ulitowała nad tym pośród nas najbogatszym, a razem najnieszczęśliwszym człowiekiem.

Szczęsny umierał samotny: u nóg jego klęczał zawsze wierny Bistecki, dawny i wypróbowany przyjaciel, u wezgłowia poczciwy doktor Grykolewski. Ani syn, ani żona przed tym stygnącym obliczem, noszącym stygmat nadchodzącego zgonu, stanąć nie mieli odwagi.

On w sąsiednim pokoju zalewał się szczerymi łzami, żona ukryta w fałdach kotary, zawieszona nad łożem swego pana i króla, wytężonym słuchem chwytała ostatnie jego tchnienie. W wystraszonych, czarnych, palących oczach malowała się groza kary za przeniewierstwo, marzył się jej wór skórzany, dreszczem przejmował chłód wody morskiej. Dziwnie wonczas do, niewolnicy haremowej była podobną.

Szczęsny Potocki, marszałek konfederacji Targowickiej, jenerał en chef wojsk rosyjskich, kawaler Orderu Aleksandra Newskiego i obu polskich, umarł 15 marca 1805. Wspaniały pogrzeb sprawiły mu dzieci.

Trzeci syn zmarłego, Jarosław, dwudziestoletni wówczas młodzieniec, zajął się urządzeniem tej smutnej uroczystości; a choć szlachty czekało niewiele dla oddania ostatecznej posługi możnowładcy, lud za to, gromadnie zebrany, niósł na barkach zwłoki swego dobroczyńcy.

Złożono je w kościele księży Dominikanów w Tulczynie; z racji tej skromny drewniany budynek rodzina zwaliła, a na jego miejscu wzniosła wspaniałą murowaną świątynię, ukończoną 1819 r.

Dziwnie jednak smutne losy Potockiego i po, zgonie. Popiołom jego nawet nie sądzono było zaznać pokoju — bo kiedy w 1833 r. kościół Dominikanów przerobiony został na cerkiew wschodniego obrządku, wówczas zwłoki marszałka wyniesiono do kaplicy cmentarnej. Złodzieje się tu zakradli, wyrzucili trupa z trumny, zdarli zeń bogaty mundur, ordery i medalion z wizerunkiem Gertrudy Komorowskiej, który przyjaciele zawiesili na jego piersiach, bo o to prosił przed zgonem. Nie rozstawał się z nim przez całe życie, chciał więc i po śmierci mieć go obok siebie.

Krótkie były dnie żałoby w Tulczyńskim dworze po zgonie marszałka. Piękna wdowa, o przyszłość swoją trwożna, odetchnęła teraz swobodnie. Najprzód szło jej o uregulowanie majątkowych stosunków, zaczęła pojmować wartość pieniędzy, chciała sobie zapewnić starość niezależną i spokojną. Lat czterdzieści kończyła, a choć jeszcze i teraz olśniewała wdziękami, rozumiała to jednak dobrze, że za dni niewiele zgasną one niepowrotnie.

Więc przede wszystkim byt materialny zapewnić sobie potrzeba. Łatwe to było zadanie, bo i mąż nie zostawił testamentu, i wreszcie miała do czynienia z rodziną powolną, a obojętną na wszelkie pieniężne niepowodzenia; tak dużo posiadali, że mniej albo więcej dziedzicząc po ojcu, zawsze jeszcze majętnymi w całym tęgo słowa znaczeniu być nie przestawali. Zaraz więc wraz z pasierbem wyjechała do Petersburga dla załatwienia interesów działowych.

„Sperański, wówczas minister, przełożył cesarzowi Aleksandrowi fałszywie, że Statut Litewski mieć chce, aby wdowa, pozostała przy mężu, który z pierwszą żoną dzieci zostawił, równą z pasierbami i własnymi synami brała schedę, nie dożywotnim, ale dziedzicznym prawem. Na takie przełożenie Sperańskiego, Potocka upoważnioną została do ósmej schedy, pospołu z czterema pasierbami i trzema własnymi synami. Dowiedział się później cesarz, że był oszukany. Sperański popadł w niełaskę — dodajmy od siebie, wcale nie za tę zrobioną Potockiej dogodność. Wyszedł «ukaz imienny», to jest rozkaz w imieniu cesarza, aby dla innych porządek spadkobierstwa wedle Statutu Litewskiego był zachowany, ale Potocka została przy swoim majątku." Tak pisze Chrząszczewski, najlepiej świadomy miejscowych stosunków.

W końcu 1805 r. wrócili oboje, Zofia i Jerzy, ze stolicy. Od tej chwili rozpoczęło się szalone życie w Tulczynie. Macocha w objęciach pasierba królowała pośród tłuszczy szulerów i awanturników, spływających tu niemal z całej Europy.

Górował wszakże nad nimi słynny Hadźkiewicz (Chadzkiewiczem nazywa go Chrząszczewski), po nim szedł książę Adam Poniński, jenerał za Rzeczypospolitej, poseł na sejm grodzieński, gdzie należał do opozycji, syn nieświętej pamięci podskarbiego, który sam o sobie zwykł mawiać, że jeżeli jest bez trwogi (sans peur), to wcale nie uważa siebie za wolnego od zarzutów (sans reproche).

Trójcę z dwoma tylko co wspomnianymi stanowił Canton, Francuz, we wszystkich sztukach karcianych wyćwiczony; na drugim planie grupował się salonowy Walicki obok gburowatego Miączyńskiego i cynika Gurowskiego, syna słynnego złodzieja — przepraszamy za zbyt szorstkie wyrażenie, ale lubimy rzecz nazywać po imieniu.

Oberprowiantmajster armii rosyjskiej Okolianinow, zakwaterowany w Tulczynie, na los karty zwodniczej puszczał także niemało pieniędzy, nawet stary Trembecki na zielonym stole składał swoją pensję emerytalną. Za nimi szła cała czereda miejscowych szulerów, grali tu wszyscy: dzierżawcy, komisarze, podstaroście, lokaje, kucharze, furmani.

Psotny Hadźkiewicz, europejskiej używający sławy pod względem oszustwa, wszakże on to słynnego ministra Fouché wyprowadził raz w pole — umiał w innych rozdmuchać tę zgubną namiętność. Chcąc iść „na pewniaka", jak sam się wyrażał, to jest, chcąc na pewno ograć młodego Tulczyńskiego dziedzica, umiał użyć sztuki — zdemoralizować całe jego otoczenie.

W jednej prawie chwili kilka milionów przeszło w ręce szczęśliwych czy przebiegłych.

Potocki przelał zarząd majątku na podwładnych, sam zaś dnie całe i noce przepędzał nad faraonem, zapomniał nawet o swoim dla macochy przywiązaniu. Wobec rozszalałej i podnieconej chęci wygrania, namiętna miłość dla kobiety topniała i gasła.

Pierwszy to cios dotykał Greczynkę od lat wielu tryumfującą! Zobaczyła się opuszczoną, a opuszczenie to wiele dawało do myślenia, przypominało nadchodzącą dobę przekwitu, jesieni samotnej. I serce jej zadrgało bólem, zapałało nienawiścią dla sprawców tego zawodu.

Ze szczególną zajadłością zaczęła prześladować Hadźkiewicza, ależ bo miała przed sobą i szermierza nie lada! Odcinał się na każdym kroku. „Kiedy mu raz — pisze Henryk Rzewuski — wyrzucała chciwość, że natrętnie upominał się o należną sumę od jej pasierba, do którego ruiny się przyczynił ciągle go ogrywając, on jej na to odpowiedział:

— Pani pasierb był nierównie chciwszym, bo to, co chciałem u niego wygrać, jeszcze go do ubóstwa nie przyprowadziło, a on, już mając po przodkach przeszło dwa miliony rocznego dochodu, ostatnie moje trzysta czerwonych złotych chciał mi zabrać, bo kiedy rozpoczął ze mną grę, dobrze wiedział, że nic innego nie posiadałem. Zresztą powinniśmy się trzymać, bo nas obu przywieziono na zgubę jego domu: panią morzem, a mnie lądem...

Była to przymówka do pochodzenia Zofii.

Innym znowu razem pytała go, kiedy nareszcie opuści Tulczyn.

— Mam wiele podobieństwa do wrzodu, pani hrabino, pękam wtedy, kiedy nabiorę.

I podjazdowa ta walka trwała ciągle, obie strony używały nie zawsze godziwych środków, a cierpiał właściwie na tym człowiek, którego najmniej obchodziły te poswarki, cierpiał podwójnie, bo tracił zdrowie i trwonił pieniądze.

Chrząszczewski w swoich niedokończonych pamiętnikach, maluje dosadnie wszystkich uczestników tych orgii. Za życia marszałka prawie kart w dworze tulczyńskim nie używano — raz jeden tylko podskarbi Poniński, traktując z nim o kupno dóbr galicyjskich, namówił go do gry hazardowej i wygrał w ciągu dwóch godzin 30 000 dukatów. Szczęsny dał wówczas słowo, więcej nad dwa złote nie stawić na kartę — i dotrzymał go.

Za to w dworkach gracjalistów i przyjaciół domu, osiadłych w Tulczynie, faraon kwitł na wielką skalę, znane szczególnie były wieczorki, które urządził u siebie Klembowski; wesoło się na nich bawiono. Klembowski przywędrował do pałacu na wozach wraz z wyprawą pani Józefiny z Mniszchów Potockiej; barczysty ten i wysoki blondyn był marszałkiem u pani i stałym aż do zgonu jej faworytem. Czasem o nim zapominała, nie zrażał się tym jednak, milczał, czekał cierpliwie, był gotów na każde zawołanie i zawsze do łaski dawnej powracał.

Nauczył się pięknie, to jest kaligraficznie pisać, używany więc był do korespondencji. Po zgonie swojej dobrodziejki został w Tulczynie i niedługo ją przeżył — w końcu 1799 r. zmarł nagle, zostawiając sporo ruchomości, jako to: sreber, zegarków kosztownych, ładnej broni, i — co śmiesznie w spisie tych pozostałości urzędownie zrobionych wygląda — przeszło „tysiąc talii kart" i piwnicę dobrze zaopatrzoną. Krom tego wszystkiego pozostawił dzierżawę na dwóch dużych wioskach — Russawie i Aleksandrówce w jampolskim powiecie położonych.

Gdyby to wszystko cenić wedle dzisiejszej wartości, majątek Klembowskiego wynosił przeszło 500 tysięcy złotych, a jednak, pomimo że rząd szukał sukcesorów, nie znaleziono ich wcale, nikt się do pokrewieństwa nie przyznał; chociaż, jeżeli wierzyć Chrząszczewskiemu, Klembowski krewnych zostawił niemało.

U niego to młody Jerzy, pod okiem guwernera, pierwszych sił na zielonym polu próbował. Ciągle placu im dotrzymywał i ksiądz Sierakowski, biskup latyczowski, potem kamieniecki. W Warszawie będąc kanonikiem, przegrywał msze ciche i śpiewane, tutaj często pastorał i infułę Żydom w zastaw oddawał, by grosz potrzebny na faraona zdobyć! I czy tylko takich środków ten „duchowny graf" używał dla wydostania pieniędzy? O nim to bez wahania można powiedzieć, że wszystko miał do sprzedania.

Po zgonie marszałka, syn jego pierworodny do dworu karty wprowadził, a nie potrzebował się już ukrywać. I wówczas to rozpoczęło się w Tulczynie życie „kawalerskie" w całym tego słowa znaczeniu! Zofia w obozach nauczyła się niekrępujących nikogo stosunków towarzyskich; aby się dostać do tej kompanii, nie trzeba było dowodów urodzenia, znaczenia, przyzwoitych form, stosownego ubioru, nic, nic — oprócz pugilaresu naładowanego pieniędzmi i gotowości grania dnie całe, tygodnie, miesiące.

Ale może jesteście ciekawi, kto zwyciężał? Byli tacy szczęśliwi! Hadźkiewicz wygrał 2 000 000 złotych, książę Poniński połowę tej sumy, Canton 500 000 złotych, Tomasz Wigurski, adwokat, konsyliarz bracławski za Targowicy, przeszło 700 000 złotych. Brutal ten nieraz karczemnych dopuszczał się nieprzyzwoitości; pokłóciwszy się z Trembeckim, wymierzył mu policzek, a na pojedynek przez pokrzywdzonego wyzwany, uprzedził o zamiarach jego policję. Biedny poeta, zgryziony, popadł w ciche obłąkanie i już do zgonu nie odzyskał przytomności.

Myślicie, że przed Wigurskim zamknięto drzwi tulczyńskiego pałacu? Gdzież tam! pozostał i nadal stałym jego gościem — miał już wówczas tyle do przegrania!

Ze wstrętem kreślimy obraz tego upadku — a jednak wyminąć go nie mamy prawa; wypełnia on bowiem lat kilka w życiu kobiety, która, acz w wdowi czepiec ubrana, niepomna wszakże swego stanowiska szalała jak bachantka.

Do tej zapewne epoki należą rozmaite wierszydła malujące jej postępowanie. Nie uwierzycie może, a jednak z tych piśmideł, szkalujących Zofię, można by spory zeszycik ułożyć. Obiegały one dwory i dworki szlacheckie zwykle w formie epigramatu, opowiadania albo dialogu. Była to modła, najwięcej jednak spotykaliśmy czterowierszów, zamykały one w sobie obraz osoby, mającej w ówczesnym społeczeństwie znaczenie.

Początek tej literatury datuje u nas od dawna, zaczął się jednak szczególnie rozwijać w połowie XVII wieku w czasie panowania Jana Kazimierza; za Sasów jakoś ciężko i niezgrabnie ona wygląda, na pół paszkwil, a na pół satyra; Sejm Czteroletni był punktem kulminacyjnym jej rozwoju, ale i sejmy z 1784 —1786 r. miały tego dość, przynajmniej zapas spory tych strof ulotnych znalazłem w archiwum Grabianków. Tam też i o Zofii Wittowej, a potem o. Potockiej niemało.

Pani starościna liwska, Teresa ze Stadnickich Grabianczyna, do innego należała obozu, więc pochlebnisie znosili jej wszystko, co o Tulczynie i jego mieszkańcach pisano. Pomimo wszakże najszczerszej chęci, nie możemy tu choćby najmniejszego ustępu przytoczyć — wszystkie bowiem, bez wyjątku, do druku się nie nadają.

Czy te publiczne zniewagi, czy obojętność kochanka, czy może w końcu lata już poważne popchnęły Zofię na drogę opamiętania?

Uścisk jej, pieszczota jej, ogień gorejącego oka niejedno zwichnęło już życie. Ostatnia ofiara drgała jeszcze u jej nóg. Prawnuk hetmański na tych kresach królował nie odwagą, nie zacnością, nie radą — jak jego pradziadowie — ale rozpasaną rozpustą, wina i uciech wszetecznych spijaniem. Ofiara zginąć musiała — jak tyle innych — zginęła też wrychle.

Po likwidacji uczucia, kiedy w sercu już zapanował przedsmak bankructwa, przyszło do likwidacji majątkowej. I tu ruina ogromna! Mohylowski klucz przedany jeszcze w 1806 r., inne dobra z kolei nabywali szczęśliwi poniterowie, albo dawniejsi ojca towarzysze i współpracownicy z ostatniej konfederacji, Moszczeński, Hulewicz, Wigurski, Jukowski, Leszczyński, Mossakowski; na pozostałych ciężyły niemałe długi. Rok, dwa takiego życia, i olbrzymia fortuna, po Szczęsnym pozostała, poszłaby na eks-dywizją. Trzeba ją było ratować.

Jerzy oddawał całą swoją schedę wierzycielom, to jest 30 tysięcy poddanych, srebra wielkiej wartości i cenną galerię obrazów od Wincentego Potockiego nabytą. Rachunek wszakże ścisły wykazał, że tego wszystkiego za mało; biedny szaleniec pierwszy raz spojrzał w przepaść przed nim  rozwartą, zdrętwiał z rozpaczy; szlachetne uczucie w nim się odezwało, znana. Potockich uczciwość wzięła przewagę; nie szło mu o siebie, ale o wierzycieli, którym uiścić się nie mógł, o braci, których zaufania nadużył jako opiekun.

— Ja cię wyratuję — odezwała się wówczas Zofia — biorę twoje dobra, biorę twoje długi, choć one przeszło trzydzieści milionów złotych wynoszą, ale z jednym warunkiem.

— Przystaję na wszystko z góry! — zawołał uszczęśliwiony.

— Oto, żebyś natychmiast na zawszę kraj opuścił. Jerzy osłupiał ze zdziwienia.

— Nie rozumiem — wyszeptał.

— Abyś natychmiast na zawsze kraj opuścił.

I nie dając mu przyjść do słowa, ciągnęła dalej:

— Wyjedziesz dziś, jutro, najdalej za tydzień, będę ci płacić do zgonu po piętnaście tysięcy dukatów rocznie, a po mojej śmierci obowiązek ten przeleję na dzieci. To ostatnie słowo, namyśl się: wybieraj albo zniewagę, albo rozstanie.

I wyszła zostawiając przerażonego kochanka.

Żadne prośby nie potrafiły zachwiać jej postanowieniem, pozostała do końca nieubłaganą. Nic straszniejszego, jak obrazić miłość własną starzejącej się kobiety, oszukać jej uczucie — ostatnie. Działo się to 1809 r.

Jerzy Szczęsny rychło kraj opuścił. W rok potem umarł on w Bareges we Francji, samotny, żałujący tak niebacznie strwonionego życia.

Przedśmiertna jego do młodszych braci odezwa pełna głębokiej boleści. W przedzgonnej tej spowiedzi robi niejako rachunek sumienia, ku nauce tych, których był opiekunem; w końcu słowa szczerego pożegnania Zofii, wyrazy podzięki i błogosławieństwa. Jej zawdzięczał opamiętanie, a choć śmierć przedwczesna jest niejako zadośćuczynieniem i następstwem życia szalonego, oczekuje jej wszakże z. świadomością, wszystkich wykroczeń, z żalem wielkim, że tak lekceważąco marnował skarby mu dane od Boga.

Co się stało z jego towarzyszami? Książę Poniński i Canton dokonali żywota w Tulczynie. Jukowski wkrótce także zmarł nagle. Trembecki jeszcze lat kilka dogorywał, zapomniany, opuszczony. W chwilach przytomności zabierał się do pisania dziejów, Rzeczypospolitej, do zbierania dokumentów uniewinniających postępowanie Szczęsnego Potockiego w czasie targowickiej konfederacji. Umarł w 1812 r. papiery legował Zofii. Po jego zgonie znaleziono trochę szpargałów nie mających żadnej wartości, kilka kronik, na których robił dopiski. Takie dwa folianty Gwagnina i Kromera mieliśmy w ręku, notatki jednak na nich przez autora Zofijówki robione nic godnego uwagi w sobie nie zawierały.

Z całej tej plejady karciarzy dola Hadźkiewicza była najsmutniejsza. Mściwa Greczynka stosunkami i wpływami swoimi dokonała tyle, że go wysłano w głąb Rosji, pieniądze zaś rozpłynęły. Żona Hadźkiewicza, dziewczyna niegdyś z gminu, którą on za klucz wymieniał i Sojką nazywał, pozostała mu wierną do końca. Osobiście prosiła ona Aleksandra I o uwolnienie małżonka. Cesarz był zdziwiony niepomału, bo nic o deportacji nie wiedział, kazał powrócić swobodę wygnańcowi; ale już było za późno: Hadźkiewicz umarł w karczmie pod ławą — zapił się ze zgryzoty.

Ostatni okres życia Zofii Potockiej rozpoczyna się w 1810 r. i trwa do jej zgonu. Tych lat kilkanaście - to jakby skrucha i żal za grzechy. Upływają one na sumiennej a ciągłej pracy, na pełnieniu miłosiernych uczynków, na czuwaniu nad wychowaniem dzieci i przysporzeniem dla nich fortuny.

Z latami mija płochość, ale też Greczynka nie przybiera form. dewotki, co pod sukienką surowej skromności ukrywa tysiące wad i występków. Przeciwnie, nie przestaje ona być wesołą; prowadzi życie wystawne, ale nie rujnujące, z początku w Tulczyniej potem, powaśniwszy się z synem, osiada w Humaniu. I tam nie unika towarzystwa, chętnie w nim przebywa, nabiera właściwej naszym matronom powagi, garnie i tuli do siebie nędzę, wspiera po kryjomu podupadłe szlacheckie rodziny, niegdyś domowi Potockich zasłużone, słowem, jest inną — pięknieje moralnie.

Powaga i przyzwoitość panują w Humaniu; toteż okoliczne panie odwiedzać zaczynają wdowę, wchodzą z nią w bliższe stosunki; nie ma tu dawniejszych balów imponujących zbytkiem, niedawnych orgii i szału, ale czas w tym miłym kółku bardzo się przyjemnie przepędza i ściąga niemało sąsiadów i sąsiadek.

Dziwnym jest, że przeobrażenie to Zofia Potocka zawdzięczała sobie samej, żadnych ubocznych wpływów nie dostrzegliśmy, bo też nikt nie miał przewagi nad tym niegdyś słabym i w płochliwości zamiłowanym umysłem.

Posiadamy w naszym zbiorze portret Zofii z tego właśnie czasu. Niewiasta pięćdziesięcioletnia, ślady w niej piękności — nie bacząc na burzliwe życie — wyraźne. Nie te to już czarne, pełne ognia oczy, osłonione długą jedwabną rzęsą — dzisiaj one przymglone, zawsze jednak wesoło jeszcze na świat patrzące; włos uczesany gładko, na skroniach w loki zwinięty, przyprószony siwizną, nie taki połyskliwy jak dawniej, nie rozsypany niedbale na odsłonionych i rozkoszą tchnących ramionach, na ustach dobroduszność i jakieś wewnętrzne z siebie zadowolnienie, jakby te usta wymawiając słowo przysięgi, nigdy jej nie złamały ani jednym grzesznym pocałunkiem, ani jednym zalotnym uśmiechem.

Ubiór także skromny: błękitny, aksamitny kabacik obrzucony futerkiem, szyja obramowana cieniutkim koronkowym kołnierzykiem. Piękna Zofia jedną ręką podparła twarz, w drugiej trzyma jabłko. Miałżeby artysta na względzie uwydatnienie symbolu przeniewierstwa Ewy, matki rodu ludzkiego? A że portret podany tutaj jest istotnie wizerunkiem Zofii Potockiej, na to dowody składamy. Dostał się on do nas z pierwszej ręki, z nielicznego zbioru po Józefie Wittcie pozostałego nabyty i jego własnoręcznym opatrzony podpisem.

Przypatrując się tym rysom pogodnym, mimo woli pytamy siebie, czy ta kobieta grzeszyła bez świadomości grzechu? Czy szła za popędem upodobań, nie zastanawiając się nawet nad tym, jakie następstwa pociągną one za sobą?

Twarz jednak pełna tego spokoju, jakie daje wewnętrzne przeświadczenie o godnie spędzonej młodości, o latach przeżytych wedle zakonu Bożego. Powtarzamy raz jeszcze, że serce kobiety tej pozostanie na zawsze nieodgadnioną psychologiczną zagadką.

Może jeszcze i okoliczności ówczesne wpłynęły na zmianę usposobień Zofii. Cała społeczność, pośród której spędziła najpiękniejsze chwile życia, powoli, kolejno, żegnała ją., do innego przenosząc się świata. Zamknęła ona oczy pułkownikowej Łoskiej, późniejszej Grocholskiej, wojewodzinie bracławskiej, swojej pierwszej nauczycielce.

Była to strata dla niej nader dotkliwa, sama utrzymywała, że zgon dwóch osób szczególnie ją; rozrzewnił: owej improwizowanej wojewodziny i księcia Potemkina Taurydzkiego; ostatniego kochała jak „rodzonego ojca". Poczciwy jenerał Orłowski, komendant ówczesny Kamieńca, słysząc owe z ust Wittowej wyznanie, niemało był zdziwiony.

Starszyzna Targowicka także się kolejno za jej życia kładła do grobu; mówimy tu o tych bliskich, powiązanych z Szczęsnym Potockim nie tylko węzłem przekonań politycznych, ale i osobistej zażyłości, stosunków sąsiedzkich, otaczających zawsze pewnego rodzaju uszanowaniem pozostałą po nim wdowę.

Biskup Sierakowski i brygadier Rudnicki jeszcze za życia jej męża w jednym roku rozstali się z tym światem (1802); po zgonie zaś marszałka inni dość prędko podążyli za nim.

Szereg ten rozpoczął niefortunny przeciwnik Konstytucji 3 maja, zagorzały stronnik złotej wolności szlacheckiej, Jan Suchorzewski, biedny, tułający się po możniejszych dworach. Z kolei może po raz setny przywędrował do Tulczyna i głowę tu swoją złożył skołataną

(1807); dalej hetmani: Seweryn Rzewuski (1811 w Wiedniu), Franciszek Ksawery Branicki (1819 w Białocerkwi); marszałkowie zastępcy: Michał Walewski (1816), Antoni Pułaski (1820); konsyliarze bracławscy i podolscy: Henryk Hulewicz (1818), Tomasz Wigurski, Seweryn Kaczkowski, Ludwik Gołyński, Adam Moszczeński (1822), bracia Mossakowscy — major i niedoszły wysłannik od generalności do Porty Ottomańskiej. Słowem, z tej gromady, całej prawie z szranków komisarskich powstałej, przeobrażonych w końcu w wojewódzkich dygnitarzy, a jeszcze później w dzierżawców tulczyńskich i humańskich, przeżyli ją tylko: pan Antoni Nowina Złotnicki, Bończa Dyzma Tomaszewski i Klemens Leszczyński.

Pierwszy bojował w Persji, od czasu zaś nieporozumień, o których wspominaliśmy wyżej, nie zbliżał się już do Potockich; drugi pisał niedołężne sielanki i pracował nieustannie nad wynalezieniem jeżeli nie powodów usprawiedliwiających przeszłe postępowanie, to przynajmniej nad zebraniem okoliczności łagodzących. Szwagier jego Chrząszczewski zebrał to wszystko w jedno, ale tego za mało jeszcze, by wydać wyrok uniewinniający.

Tomaszewski nie przestawał bywać w Tulczynie i w Humaniu, zawsze z należną attencją dla JW. marszałkowej; Klemens Leszczyński, przeobrażony z podstarościego na pułkownika, z pułkownika w bogatego posiadacza ziemskiego, marszałkował uczciwie i po obywatelsku szlachcie winnickiego powiatu. Do końca on został wiernym domowi,. z którego wyszedł, służył radą wdowie, zawsze nawał interesów majątkowych dźwigającej na barkach.

A i pierwszy małżonek uprzedził ją, skończył on w 1814 r., doczekawszy sędziwej starości, a choć się nieraz ze sobą waśnili, zawsze atoli Zofia miała dlań pewien rodzaj życzliwości w swoim sercu. Bała się go jako męża, ale o przyjaźń jego nieustanne czyniła zabiegi. Życzliwość ta i w testamencie przez nią zostawionym maluje się dosadnie; oto wzmiankując o swoim synie zostawionym z pierwszego małżeństwa i zapisach mu poczynionych, dodaje: „Lubo jest synem innego ojca, zawsze jednak i był, i jest pełen najczulszego przywiązania do braci i sióstr swoich przyrodnich; i dlatego spodziewam się, że synowie i córki moje Potoccy, szanując jak ojca swego Józefa Witta, nie będą mi miały za złe tego nowego dowodu przywiązania do syna z pierwszego małżeństwa".

Około 1820 r. zdrowie zaczęło nie dopisywać eks-marszałkowej. Starość witała spokojnie z uśmiechem. Córkę jedną wydała za hrabiego Kisielewa, syn Aleksander, ulubieniec i chluba matki (a że był „chlubą" istotnie, tego dał dowód całym swoim życiem późniejszym), był już rotmistrzem gwardii.

Oto jak go maluje Chrząszczewski: „Dosłużywszy się rangi, schronił się w zacisze prywatnego życia, oddając się muzyce, czytaniu i poufałemu z zażyłym towarzystwem obcowaniu. Za młodu znacznym zawładnąwszy majątkiem, dochodów swoich używał skromnie, ze ścisłym bardzo własnych potrzeb ograniczeniem, nie dla zbioru bogactw, do których żadnej ceny nie przywiązywał, ale dla większej możności dobrze czynienia. Dopomagał matce do wywikłania się z długów Jerzego Szczęsnego, a resztę na nagrody ludziom domowi swemu zasłużonym i na wsparcie rodzin godnych politowania poświęcał",

Drugi syn, najmłodszy, był jeszcze młodzieniaszkiem, córka, Olga, późniejsza hrabina Naryszkinowa, słynna z urody i pełnego cnót serca. Wreszcie długi się zmniejszały, marszałkowa zdobyła kredyt, uznanie, nawet — jeżeli chcecie — szacunek powszechny. Społeczność nasza jest dla szczęśliwych pobłażliwą!

Ale obok tych powodzeń kolce wylęgać się zaczęły — przyszła choroba, cierpienie, zrazu nic nie znaczące, groźne przybrało cechy; bole niewysłowione spędzały sen z powiek, przeczucie rychłego zgonu w pewnik się zmieniło.

Trzeba było pomyśleć o ostatnim rozporządzeniu. W tym celu, przed wyjazdem za granicę, udała się w 1822 r. do Petersburga i tam ułożyła testament.

Cenny to dokument, maluje się w nim kobieta cała, nie ta dawna bajadera, ale przeobrażona, poważna, surowa i nawet piękna moralnie. Na opiekunów dla dzieci prosiła hrabiego Miłoradowicza, jenerał-gubernatora petersburskiego, zabitego w czasie rozruchów 1825 r., i księcia W. Wittgensteina, dowodzącego drugą armią; na świadków aż pięciu dygnitarzy, senatora księcia Kurakin, Łanskoja, admirała Mordwinowa, wiceadmirała Szyszkowa i znakomitego hrabiego Arkadiusza Markowa.

Testament składał się z dwudziestu punktów; powtarzać wszystkiego nie widzimy potrzeby, tym bardziej że są tu zarzuty, które tajemnicą pomiędzy rodziną pozostać winny, zrobimy tylko wyjątki potrzebne dla zaokrąglenia naszego opowiadania o Zofii Potockiej.

Na początku obala ona testament w 1809 r. ułożony, cel bowiem jego ten był jedynie, aby zabezpieczyć los zeszłego grafa Jerzego, najstarszego potomka pierwszego łoża i ukochanego syna śp. męża swego, który po zbyt skwapliwej stracie całej fortuny swojej, opuszczony, iż tak rzekę, od rodzonych z pierwszego małżeństwa braci, bez żadnego funduszu wyjechał za granicę. „W tak smutnym więc stanie z pobudek samej litości, bardziej zaś jeszcze, szanując pamięć ojca, a najmilszego męża mojego, przyjęłam na mnie i na dzieci moje świętą powinność przystojnego opatrzenia w ostatnim zostającego upadku." Niedługo korzystał z ofiary jemu zrobionej Jerzy Szczęsny, bo nie dalej jak w ciągu roku po tej epoce zakończył życie swoje w obcych krajach, zostawując w swym testamencie wyraz najczulszej wdzięczności za okazaną jemu pomoc.

Ta wzmianka jest jakby długiem spłaconym młodo z jej przyczyny zgasłemu pasierbowi.

Dalej już idą rozporządzenia majątkowe; a sporo się tego uzbierało: 37 000 dusz osiadłych na odpowiedniej ilości ziemi, krom tego 40 000 morgów stepu (pastwiska), zagospodarowany dworzec w Humaniu, srebra i galeria — oceniona na sto tysięcy dukatów — drugie tyle gotówki, ale i ciężary pewne, bo dwadzieścia milionów złotych długu, przy tym ogromne stada rasowych koni z 600 matek złożone, wołów, owiec (merynosów, matek 3 000) itd.

Majątek dzieliła na trzy schedy: Humańską dla Aleksandra, Niemirowską dla Bolesława i trzecią na Ukrainie na spłacenie długów. Synowie — każdy ze swej schedy obowiązany był wypłacić po trzy miliony posagu siostrom, nadto Oldze, jeszcze pannie podówczas, dwadzieścia tysięcy dukatów na wyprawę, a synowi z pierwszego małżeństwa sto tysięcy dukatów.

Trzecia scheda szła, jak było wyżej, na umorzenie długu, resztki zaś pozostałe na pensje emerytalne dla kilku osób i na szpitale.

„Nie będąc — mówi dalej Zofia Potocka — w stanie przystąpić sama do wykonania chęci moich, proszę, ażeby tak w dobrach syna mego Aleksandra, jako też i Bolesława Potockich założyć szpitale pod dozorem panien szarytek, każdy na pięćdziesiąt chorych i na utrzymanie takowych szpitalów, każdemu z nich na wieczne czasy wyznaczyć dochodu rocznego po dwadzieścia tysięcy złotych, okrom zabudowań kosztem fundatorów i dostarczenia potrzebnego opału z lasów i na podwodach kollatorskich."

W końcu prosi, by zwłoki jej złożone były w grobach humańskich, skromnie, bez żadnej wystawy, bo sukcesorowie daleko właściwiej postąpią, rozdając znaczną jałmużnę ubogim, z warunkiem, by wznosili modły „o uproszenie miłosierdzia za wszystkie ułomności".

Oto jest streszczenie tego dokumentu.

Ledwie kilka dni po jego ułożeniu gościła Potocka w Petersburgu. W końcu maja wyjechała do Berlina, szukając pomocy u znakomitych ówczesnych lekarzy Huffelanda i Horna. Nie obiecywali oni jej życia, prosiła więc o umniejszenie cierpień. W końcu też — 22 listopada 1822 r. — oddała Bogu ducha, licząc zaledwie 58 lat wieku.

Oto macie w kilku pobieżnych rysach nakreślone dzieje życia kobiety, słynnej na kresach z wdzięków i płochości.

I jaka rażąca sprzeczność! Ta trzynastoletnia dziewczyna, córka biednej żebraczki, w skromnej i podartej spódniczce, siedząca na pakunkach Jmć pana Boskampa w czasie jego przez Dniestr przeprawy; a przy schyłku życia — poważna matrona, ozdobiona jednym z najgłośniejszych nazwisk w kraju, osypana dostatkami książęcymi.

Nie awanturnica to goniąca za losem, przeciwnie, nie ona do szczęścia, ale szczęście samo dążyło na jej spotkanie! Dość było temu dziecięciu z ulicy, przedanemu przez własną matkę, postawić krok pierwszy na ziemi Rzeczypospolitej, by zapanować i oczarować! Wszystko winna ona była tej twarzyczce, na której obok rozpłomieniejącej namiętności malowała się skromność do naiwności posunięta.

Pierwsi jej właściciele — nazywamy rzecz po imieniu — kształcili ją na wietrznicę, dziwić się więc doprawdy należy, że choć pod koniec życia, własnym instynktem wiedziona, została taką, jaką ją odmalowałem. A że nie używałem barw jaskrawych, przeciwnie, zbyt ostre linie starałem się łagodniejszym oświecić blaskiem, na to niemało znajdziecie w ówczesnych zapiskach dowodów.
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